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Ewangelja.
Onego ozasu : byt niejaki królik, którego syn cho 

rował w Kafarn&um. Ten gdy usłyszał, ii Jezus przy­
szedł z żydowskiej ziemi do Galilei, poszedł do niego 
i prosił Go, aby zstąpił, a uzdrowił syna jego, bo po* 
poczynał umierać, Rsekł tady do niego Jezus 1 jeśli 
znaków i oudów nie ujrzycie, nie wierzycie. Rzekł do 
niego królik : Panie, zstąp pierwej niż umrze syn mój.

Rzekł mu Jezu s: idż, syn twój żywy jest, Uwierzył 
człowiek mowie, którą mu powiedział Jezus i szedł. 
A gdy on już zstępował, zabiiżeli mu słudzy i oznaj­
mili, mówiąc: iż syn jego żyje. Pytsł się tsdy od 
nieb godziny, której mu się pclepszyło, rzekli mu: iź 
wozora o śiódmej godzinie opuściła go gorączka. Po­
znał tedy ojciec, iż ona godzina była, które] mu rzekł 
Jezus: syn twój żyje. I uwierzył sam i wszytek 
dom jego.
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Katedra (0 Asyżu,
ośrodek uroczystości jubileuszowych, 
które osiągną punkt kulminacyjny w 
dziró śmierci t ajwiększego świętego 

średniowiecza, 4 października.
Nasze zdjęci© przedstawia klasztor 
św Franciszka w Asayżu. Na lewo 
w oweia obraz Świętego, freBka ma 
lowana we wnętrzu bazyliki prcez 

Ssymcca Martini.

T o o o o o o m to o o o o o t
700 letnio rocznico imlercllto- Franciszka 

z Assyża.
S ir. F ranciszek  s A s s j ia  w ośw ietlen iu  

Papieżu.
W roku bież. w d. 3 paidzidrnika przypada 700 

letnia rocznica śmierci jednego z największych świętych 
Pańskich a mianowicie św. Franciszka w Asyżu.

Franciszek znaczy tyle, co mały Fruncozik. Naz­
wał go tik  ojciec, bo matka jego była Francuzką. 
Zaś słowo Francuz oznacza człowieka wolnego. Nosi 
św. Franciszek w Kościele rzadki przydomek: sera­
ficki, bo znaczy: miłosny — w języku hebrajskim. — 
Święty, wyzwolony, miłosny, —- to najprostsze i naj 
trafniejsze określenia tego niezwykłego człowieka, który 
jak gwiazda stała od 700 iat świeci na firmamencie 
chrześcijaństwa.

Papież poświęca temu św. rsobna encyklikę. W 
encyklice tej pokreśła dostojny oisarz ogromna zuacze 
nie św. Franciszka wśród tej 703 roozniey jego śraier 
ci. Boó w oblicza dachowani pairjarchy serafickiego 
odzwitroiiula się tak doskonale, jak chyba w żadnem 
Innem OhryBtusa obraz tak jak i w jegc życiu Ohrya

tusa życie. Sam się nazywa! „Heroldem wielkiego 
Króla*4, ale słuszniej go nazwano .drągiem Obry eta 
sera". Żyje nie tylko w sercach katolickich oieść dla 
niegc, ale i u innowierców bezustannie wzmaga się 
podziw dla przedziwnego zakonnika, który wyrósł z 
tła przełomowej dla Kościoła epoki.

Wprawdzie zapał dla wojen krzyżowych świadczył 
o pewnym id e a ln ie  współczesnego społecznhtwa, ale 
z drugiej strony znacznie już były nadwątlone jego 
wiązadła przez barezje, zepsucie obyczajów, brak mi­
łości chrześcijańskiej, a osobliwie krwawe napady, roz 
boje i wojny domowa między poszczególnymi miastami 
czy p&rtjami w obrębie m iast: „Błąd ohydny krwi roz 
lew, podpalenia, spustoszenia, grabieże, banicje, kon­
fiskaty dóbr- . Poza tem rzucał alę w oczy potężny 
przedział między bogatym* a ubogimi, z jednej strony 
niepojęty przepych niezbadane łngactwa, oparte o 
gwałt wyzysk, Hohwę a z drupbj okrutna nędza i po- 
gaida ubogiego. Dach tego świata wtargnął nawet 
w zadsza murów klasztornych. I wtedy nad mrtkiem 
tych czasów rozbłyska nowe światło, rozpala się złote 
słońce.

Nie odraza jednak poszedł młody Bernardone, bo­
gatego kupoa assyakiego syn, stromą ścieżką doskon*



łolci, a02 w wesołych pieśniach i hulaszczej kompanji 
rozkochany itrztgł się śliskiaj drogi rozpusty. Dopie­
ro, po niewoli w Perugjf, przebytej chorobie i podróży 
do Apuiji, porwany głosem Ewangalji postanowił od- 
mit nić tryb życia i naśladować ubóstwo Chrystusa, 
przejąwszy się Jego wzniosłemi wBkazanami. Toteż 
s łu s zn ie  pisał o nim św. Bonawentura: „Nikt nie po 
żądał ta* złota jak on ubóstwa i nikt nie Btrzegł tak 
czujnie skarbów jak cn owej ewangelicznej perły . 
Rozkochał Bię w biediie do tego stopnia, że była ona 
mu „i panią i matką i oblubienicą".

Do tego stopnia ukochał ubóstwo, że zapraszany 
w kardynalskie czy książęce progi, wymawiał się cd 
gościny w pałacach. Z umiłowaniem ubóstwa łączył 
i umiłowanie pokory, nawet święceń kapłańskich nie 
czuł się głodnym.

Z faktem tym łączą wrogowie kościoła sweje uro 
jenia, jakby św. Franciszek lekceważył sobie kapłanów 
biskupów, pap eta, ponieważ jako reformator własnemi 
chciał pójść drogami.

Tymczasem Święty, kiedy spisał regułę swoją, 
pospieszył natychmiast z jednastu towarzyszami przed 
oblicze papieża Innocentego III i przedłożył ją do 
potwierdzenia.

Z onitami pobożności, posłuszeństwa łączył cnoty 
czystości i umartwienia. By stłumić w sobie niskie 
popędy nie wahał się tarzać po ciernia ozy zimową 
poią rzucać się do wody. Przy tern nie życząc wygody 
swojemu ciału kiałznał je srogiam piatem. A wszyst 
ko oprcmieeUł życiem nadprzyrodzcnem tak, iż według 
św. Bonawentury był „o&iy jako węgiel płomieniem 
miłości Boże} rozżarzony*. Drągiem skrzydłem, jakiem 
się ku niebu wzbijał, była mu miłość bi źai8go, którą 
objawiał w niepojętem poświecenia. Wszędzie towa 
rzyszyło mu ogromne powodzenie, naprzeciw wybiegali 
mu księża wraz z ludem, tłumy oblegały dom, gdzie 
zamieszkeł, nikt nie mógł się oprzeć urokowi jego wy 
mowy. Ludzi ogarniał taki zapał, iż porzucali nie 
tylko zbytki 1 bogactwa, ale i domy i obowiązki, więc 
seraficki patrjar.ha musiał hamować te żapędy, a ra­
czej kierować je wa właściwe łożysko. Dla gorliwych 
zwolenników, nie mogących żyć wedle wymagań ostrej 
reguły, zatożył Trzeci Zakon. Przyjmując dcń czion- 
ków szanował piawa rodzinne, a obowiązując ich nie 
tylko do umartwienia Bię, ale i do czynnej miłości 
bllźaego przyłożył dcń do uśmierzenia bójek i wojeD, 
jakie były wówczas plagą włoskich państewek. Wcgóle
działał lośoią swoją położył podwaliny pod odrodzenie 
społeczeństwa wedle zasad ewangelii, Tem łatwiej tię 
te stać mogło, że do Trzioiego Zakonu zapisywali się 
nie tylko papieże, kardynałowie i biskupi, ale nawet 
książęta i królowie. Gorąca jego dusza seraficka 
ogarniała miłością i niewiernych. Pospieszył także na 
misje do Egiptu i synom swoim ostawił i posłannictwo 
misjonarskie.

Toteż nie dziw, że bujna ta działalność opromie 
niała jego skronie nie tylko chwałą Świętego, ale i 
siawą świeoką. Assyż stał Bię celem dla niezłiozo 
nyeh pielgrzymek, natchnieniem dla poetów z Dantem 
na czele, ośrodkiem poważnych studjow naukowych. 
Rozsławia się imię Franciszka i jako poety, który ja 
ko jeden z pierwszych śpiewał w ojczystym języku i 
jako miłośnika przyrody, który nie tylko ośpiewał jej 
wdzięki, ale umiał jako drugi rńdam z nią współżyć 
serdecznie i jako patrjoty, który podniósł znaczenie 
Włoch i jako przyjaoieia ludzkości ogrzewającego 
wszystkich przedziwną miłością.

Su. Franciszek z Assyżu.
H y m n  S tw o rz e n ia .

0  wszechmogący, dobry gospodynie, 
Błogosławieństwo, chwała, cześć we wszyst

[kłem
Tobie jednemu, co od Ciebie płynie —
1 człek niegodzien nazwać Cię nazwiskiem.
Chwała bądź Panu z tworów Jego likiem, 
Szczególnie z bratem Słońcem, co obdarza 
Dzionkiem nas, świeci swym własnym pro

[tnykiem
J&bbo promiennie Brga wybraża.
Chwała C i! bratu Księżycowi gwoli 
I chwała gwoli tym gwiazdkom na niebie,
Któreś rozsypał jak ziarnka na roli 
Czyste, świetlane, by patrzyły w Ciebie I
Chwała bądź Panu gwoli Wiatru bratu,
Gwoli powietrzu, chmurom i pog dzie,
By świat w Użyły i wiały po światu,
Ku Twoich stworzeń dobru i wygodzie.
Chwała bądź Panu przez Wodę sio^trzyeę,
Czy źródła, rzeki napełnia, ozy morze —
Wszak pożyteczna i czyste ma lice,
I zawsze nisko ściele się w pokorze.
Chwała 01, Panie, w bracie ognir, którym 
Przyświecasz mrokiem i nocom ponurym;
O, jak wesoło skrzą się jego głownie 1 
W pożal ze tylko straszny niewymownie.
Chw&ła bądź Panu gwoli, matce Ziemi i 
Ona nas żywi i dźwiga na grzbiecie,
Wiosną się stroi kwiatami barwnemi,
Owoc w jesieni nam daje i w łeofe.
Chwała bądź Panu, chwała w tych, co mogą 
Przebaczyć krzywdy, dla miłości bożej — 
Cierpliwie w życie iśó krzyżową drogą : 
Błogosławieni, którzy oierpieó mogą.
Pan Im zbawiania wieniec na skreń włoży, 
Chwała bądź Paua i w tej siostrze naszej 
Snaiaroi cielesnej, co nieuniknoua:
A biada temu, który w grzechu skona.

A błogo temu kto wolą T*ą kona,
Bowiem śmlaró druga już go nie przestraszy, 
Niechże cześć chwała będzie Panu dana i 
Pełńcie w pokorze służbę wedle Pana I 

tłumaczył :
Lucjan SiemLńsk'.

F. Sędzicki.

Cieft Haiki.
Opowteńń w spółczesna

(Ciąg dalszy.)
Przez chwilę s ę wahał. Miał pwozątkowo zamiar 

dokonać jedynie rabunku bez morderstwa. Szafa jed­
nak była zamknięta. Obawiał się więc, że w czasie 
rozłamywanfe zamku i gwałtownego otwierania szafy 
Stasia przebudzić się może i dojrzeć go przy spełnia 
niu podłej ozynnośel, nałożonej mu przez komisarzy i 
towarzyszów. Tego się wstydził Uważał więo za 
więcej wskazane, że ją wpierw zamorduje, a kiedy ona 
umrze, nie wiedząc kto dokonał tej zbrodni, obrabuje 
izafę i dom i  całym spokojem. Skrupułów nie miał.



Boiizewłcy uczynili z nfsgs bydlę. Widział tyłu umie* 
rających z jego reki.

Zabudowanie Stssd snajdowało się spory kawał 
drogi poza wsią. Mógł więc spokojaie ctyć wsseiakiej 
broni Domowników, oh óby Bię pobudzili, pilnowali jago 
towarzysza. Może w tej chwili laieli już nieżywi z 
zakneblowanemi ustami Uważał więo, że najlepiej 
użyć browninga i Bfcrzelić z boku w skroń.

Wydobył broń z kieszeni i zeczął się podkradać 
do łóżka ; już miał przyłożyć lufę do skroni Stasi, gdy 
naraz stała *ię rzecz niezwykła i Z łóżka podniosła 
Bię jakaś pcstać świetlista, przezroczysta o smutDym, 
bolesnym wyrazie ta?*rzy, Karol zdam lał., Była to 
postać jego matki, taka, jaką ją widział po ras ostatni 
kiedy sądził, że umarła. Zasłoniła ręką twarz Stahi, 
a równocześnie Karci usłyszał wyrsźnte słowy:

— Synu, nie waż dę dc tknąć mych dobrodziejów, 
to dla ciebie świętości.

Karol przetarł oozy, sądząc, że to przywidzenie, 
Nie! postać matki Btała nieruchoma i tylko wyraz jej 
twarzy Btawał się coraz boleśniejszy. Broń mordercza 
wypadła mu z dłoni, W duszy jego wszczęła się strasz­
na" walka, Jak w magUznem oświetleniu widział 
naraz dzieje i całą ohydę swych zbrodni... Przejrzał.

Podniósł browning  ̂ ziemi i wybiegł do towarzy 
Bity. O! jut rozpoczynali swe dzieło. Jeden z rsl.b 
właśnie zamierzał rzucić płonącą pochodnię w kupę 
Błomy w stodole Karci zawezwał go, aby pochodnię 
odrzucił na bok. Wezwany n a usłuchał, W naBtęp 
nej chwili był jut trupem. Karol zastrzelił go jak psa. 
To samo stało się z dalszymi towarzyszami, którzy nic 
ałuohsli jego rczkazów wsfcrzjmania rabunka. Zbu 
dzeni i uwolnieni domownicy, powiązani częściowo 
przez bandytów, rozprawili Bię z resztą.

Na odgłoa strzałów zbudziła się Masie, którą owej 
nocy zmcrzył jakiś niezwykły i ciężki sec.

— Oo się stało ? — zawołała
Służąca która, zbiegła do pokoju, poinformowała 

ją kilku słowami.
W tem wbiegł Karol, ze śladami krwi na ubraniu. 

Stasia wybiegła ku niemu.
— Mój zbawco 1 — zawołała.
Karol odepchnął ją łagodnie...
— Nie zbawca, — odrzekł zimno — lecz niedoszły 

morderca. Jestem komisarzem bolszewickim i przyby­
łem was mordować i niszczyć wasi dobytek, ponisważ 
nie uznajecie władzy „błogosławionego proletarjatu*. 
Ale moja misja już Bię skończyła, Widziałem w tej obwili 
przepaść, w jaką się stoczyłem i z któiej już niema 
wyjścia.,, tylko śmierć... d!a uwodzicieli. Zemszczę się.

— Ala oo się stało ? — zapyt.ła Bię zdumiona 
Stasia. — Odpowlodź. Zostaniesz ze mną... wszystko się 
zmieni.*

(Dokończenia nastąpi).

Dział kobiety,
J a k  posnąć ch arakter m ętcsysny  f

Niedawno podaliśmy na tem miejscu artykuł z 
awagami (jak później liczne czytelniczki i czytalnioy 
przyznali, bardzo traf nami), jak poznaó charakter ko 
bieoy. Ażeby służyć Informacjami i drugiej stronie, 
podajemy niniejszem kika uwag także I o mężczyznach. 
Ohoó zdaje się mniej trafaemi lecz bądź oo bądź oe« 
nnemi w tej sprawie.

Zarówns uczeni stareżynł, jak j nowocześni bada- 
cze stosowali mnóstwo metod poznawania ludzkich 
charakterów I aczkolwiek nie dochodzili w owych spo 
strzeżeniach do wyników krańcowo różnych, to jednak 
wnioski ich nieraz są z sobą sprzeczni i zdradzają

dużą rozbieżność. W latach bieżących wielu ludzi 
usiłuje usunąć Bprzecznośd w pracach owy badaczy i 
zapomocą niejako średniej — dostrzeó do jądra praw 
dy Nie jest to zoowo zbyt trudno. Wszyscy ciuo2eni 
zgadzają się że miesiąc i dzień, w którym się człowiek 
urodził ma zasadniczy wpływ nietyiko aa jago charak­
ter ale również na całe jego życie,

Oto uzgodnione ich spostrzeżenia i
Mężczyźni urodzeni od 22 grudnia do 21 stycznia. 

Odzna zeją się umysłem bardzo czynnym, przedslębior- 
czym lecz gwałtownym.

Od 22 stycznia do 22 litego. Umysły wyższe, 
czasem jednak gwałtowność i nierozwaga.

Od 21 Sutego do 29 marca. Umysł niespokojny 
i często niezadowolony ze wszystkiego i wszystkich, z 
pewną silnie zaznaczoną skłonnością do uporu i des­
potyzmu,

Od 21 marca do 21 kwietnia. Zdarzają się mię­
dzy nimi skłonni do występków, natury niskie 1 ofiary 
ujemnych wpływów

Od 22 kwietnia do 19 maja. Charakter gwałtow­
ny i uparty, woła sina i stała, umysł niełatwy 
do wzruszenia jak i do uspokojenia, lecz mogący 
doiło wadzić do wybryków i walk życiowy h, Skłon­
ność do ostateczności, otwartość, aitkiedy przewrotność. 
Dostają się pod cudiy wpływ, nie zdając sobie z tego 
sprawy.

Od 20 maja da 20 czerwca Polot, dowcip, Cha­
rakter popędlfwy, nie zn? ssący cudzego zdania.

Od 21 czerwca do 21 lipca. Wielka wrażliwość. 
Ruchlki lecz zmienni i ciedctrzymujący przyrzeczeń. 
Humor często kapryśny. Charaktery gnie*liwe, fan­
tastyczne, ?apaloe i szybko chłodnące.

Od 22 łipca do 21 sierpnia. Skłonność do zbytka 
podróży, zabaw.

Od 22 sierpnia do 22 września. (O tym okresie 
wiadomości są tyłku ogólnikowe i niejasne.)

Od 28 września do 22 paźdźietnika. Bazuźytecz- 
ne zdolności. Usposobienie szkodliwe nawet dla ar mych 
siebie.

Od 13 października do 21 listopad*. Odwaga ale 
zarazem swawola i nieliczenie się z prawami życia. 
Upór.

Od 22 listopada do 21 grudnia. — Wiele stron 
dobrysb lecz i wiele złych, foznm, natura niepod­
legła, pewna nmfaośó.

Tyle w skróceni.

F. Sędzioki.

O nich l i>o nich.
Prsedm owa do n )w ego  dzia ła .

Piękna Panie ! Do was mówić, 
tylko w pięknej formie można, 
tylko barwnie się wysłowić, 
z grzecznym giestem i... z estróżoa.
Wyście maneń męskich szczytem — 
ideałem.. upragnieniem, 
niasbadanym dotąd mitem 
snem i... jękiem... i westchnieniem...
Wyście raj tu zdolne stworzyć 
czułem słowem... przez swe wdzięki, 
lub do trumny nas położyć — 
czyśćca.. piekła wiecznej męki.
Pulchną rączką.,, ócz urokiem 
twarz posępną oproraienió, 
miłych dźwięcznych słów potokiem 
martwy staw w kaskadę zmienić,



Lob — gdy kaprys inny każe
clfrpHch b!ów nas siekać pręty, 
lodem nofcryć n&sta twarze 
i w śmiertelne pchnąć odmęly,
J s  się boję, Piękna Panie, — 
biegłych,,. w szmince,, słowie... igle; 
naw* t ty eh oo są jak łanie,
bo i o tych w głowie... figle.
Bo i ta chociaż aniołów 
wdziękiem i prostotą wabią,
CŁUiyih serc taż lobią połów 
i j§ jak Bjreny gr&bią.
Stąd poety biedna dusza 
W ciągłym strachu jest i grozie, 
bo się łatwo wzbudza, wzrusza 
choć,,. i ukłuć umie — w prozie,
I pceta w słowa tkliwe 
ubrać omie próżnie.., noże.,
1 maniery kokistliws, 
złudną czułość skłamać może.
Laos i Was, o Panie Drogie 
dość niedola trapi mściwa... 
klęski życia... troski srogie 
i z ósz gorzka łza wypływa.
Bo wy równe n^m istoty 
biedce w straszno) świata nędzy; 
los nie snuje Wam wciąż złotej, 
barwnej życia nici,., przędzy.
Zstom lepiej między nami 
niechaj pakt przyjaźni stanie, 
nie zamąćmy go wiersisml — 
Kłaniam się Wam Zacne Panie I

Praktyczne rady I aslraztoRl.
J a k  s a c h o w a ć  p ię k n o ś ć  i  m ło d o ść .

O a s tn c e  sa p a n o w & n ie  s iad  r y s a m i  twa  
rz y . Jak zapanowaniem nad acbą można swej twa 
rzy nadać pozory piękności, tego by aa? najlepiej nv 
uczyć mcgły artystki.

Artystka rzadko, która uchodzi za brzydką, gdy! 
jest ccnajmniej zajmującą.

Na czem to zależy, mało kto od nas wie.
A tymczasem przyczyną tego nie jest nic innego 

jak zupełaa zapanowania n*d sobą. Dokładnie wie 
dzieó trzeba do jakiego stopnia śmiać Bię można i jak 
bardzo zniekształca się twarz z powodu zbytniego ujaw 
niania bćiu czy humoru.

O tej tak wielkiej sztuce żydów ej zdania są 
podzielone.

Teraźniejszy wiek, który w sporcie i ćwiczeniach 
gimnastycznych widzi WBtęp do tej sztuki zapatruje 
się na tę rzecz inaczej.

Dzisiaj wymaga się od kobiety, ażeby była pięk­
ną, w zrozumieniu wypielęgnowania i zapanowania nad 
sobą. Nio uważa się już za próżne i naganne, jażeli 
się prz8d ludźmi zatai braki i wady w piękności.

Doskonałym środkiem zapanowauia nad Bobą jest 
lustro. Każdej kobiecie nie umiejącej zapanować nad 
sobą należałoby w odpowiedniej chwili podać lustro, 
składające się z trzech części, w kfcóremby ujrzeć mog­
ła wyraz swej twarzy i poddać własnej krytyce, Sku­
tek byłyby nadzwyczajny. Abstrakcyjny ten środek 
uzyskanie piękności ma bardzo dużo znaczenia. Jest 
on podstawą doskonałości I zachowania darów przez 
naturę otrzymanych. Dopiero, gdy podstawa ta jest 
ugruntowana, przejść można do konkretnych środków.

(Oląg dalszy w nast. num.)

Gazeta dla podlotków.
T ra g ie d ja .

Odtąd ujrzały go jej bure oczy
i pożądania rozgorzały żarem,
już powab stracił dla niej świat uroczy.
I... wszystko dla niej czuzem, okropnem 

[szarem 1

Światła podniebnych haseł w mig zagasły, 
różowe tęcze radości pobladły, 
drzwi rajskich światów baśni się zatrzasły, 
majaczeń zamki codne w głąb zapadły.

Skrzepłow lód ciepło rodzinnego życia, 
różanitc modlitw utknie się.., urywa; 
wypełzły jędze utrapień z ukrycia 
i z oczu słona łza zmartwień wypływa

Lnbi kochancy, których zwodzić... miło — 
jak fałsz przesiewać pochlebstw, w złud 

[kadzidła -
zbrzydły jak ciągłe.. brząkanie na Bkrzydle.

Om.. on.„! jedynie calem jej marzenia, 
przedmiotem troski, łez i niepokoju, 
bicia jej seroa, ogni uniesienia 
i nocy dlnglch (bo bezsennych) rojeń.

Dla niego wszystko poświęcić gotowa:
Janka... lub Franka ?... Ba skarby

[cenniejsze 1
I znliśó cierpienia bez skargi, bez ełowa 
I zrzec się wiary w chwile najjaśniejsze.

Spłakana na śmierć zatroskana prawi# 
oedzień się pyta: Osy ja go dc stanę ?... 
...Ten... ten... kapelcBZ... widziany w 

(wystawie

Której kobiecie rzeczy te nieznane ?
Według tragicznych przeżyć koleżanki opisała 

Miluaia Mtluaioka.

Kozmaitości.
U c ie n y  p o c ie sz a . Na Syoylji panują obecnie 

ogromna upały. Aby pooieszyó mieszkańców, jeden z 
uczonych ogłosił, że w tej chwili temperatura w cieniu 
na księżycu dochodzi do 250 stopni Far.

Wesoły kącik.
Niema stagnacji.

_ W biaraoh rządowych tsraz ruch jest wielki.
— Jakto?
— A no, ciągła jednych wylewają, a drugich 

przyjmnją,

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s z u b ó w  sk  i .  
Druidem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego*’ 

w Chojnicach,


